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ł W;n.ocz-;:liśmy już po Sl-!iętt:cz.no-no•wrocznych szaleństwach 
i z no'w!J'rni silami Z�Jbraliśrny się do przygotowania ·kolejnego 
wydanin Przegladu PRPI. Jnk zape wne zauwn zyli scie , zosta­
liŚmy zmuszeni-'do zmiany techniki jego wydawania, co będzie 
mialo zape•me swoje dobre i zle strony . Liczymy na poprawę 
j akości druku (z czym do tej pory byly największe klopoty) , 
byĆ może uda się te� - przy odpowiednio duzym nakładzie 
obniżyć nieco koszt) po\.;ielania. Obawiamy sif natomiast, i e 
będziemy musieli 06Taniczyc plany ��dawnicze uBiblioteki Ta­
wacinu " . Wiaże się to z nieproporcjonalnie wysokimi kosztami 
druku publikacji o niskim nakładzie, a przede wszystkim -
z brakiem papieru, o· który musimy się od�ąd starać calkowi­
cie \o!e wiasn;ym zakresie. Dlatego jeszcze raz prosimy Was o 
pomoc w zorganizowaniu (zakupie) papieru u�szynowego formatu 
A-3 lub A-4 na każdą publikację potrzeba kilka paczek • 
Ze swojej atro� postaramy się o rozważniejszy dobór tematów, 
a Źe pragnęlibysmy zadowolic wszystkich - będziemy wdzięczni 
takźe za wasze uwagi i sugestie odnośni e treści "Tawacinu". 

Numer, który otrzymaliście, poświęcamy w części pamięci 
naszej Indiańskiej Babci Stefanii Antoniewicz , której piąta 
rocznica amierei minęla niedawno. w NBiuletynie PRPI dla Za­
granicy" napisaliśmy, Że "była duchowym prekursorem Ruchu, 
wokbl jej niezwyklej postaci gromadzili się jego pierwsi u­
czestnicy, swoja pasją i bezinteresov!ną dzialalnoscią zyska­
ła sobie sympatf� i szP.cunek wielu Indian i ich przyjaciół 
z różnych krajów" . Odchodząc w Inną Rzeczywistość Babcia nie 
życ�y!a sobie jakiegokolwiek kultu swojej osoby, ale wyty­
czyła ścieźkę, którą chcielibyśmy podąża�. Dlatego zdecydo­
waliśmy się na opublikowanie "Bajki", stanowiącej jakby pod­
sumowanie uniwersalnej, humanistycznej filozofii życiowej 
Babci oraz poprosiliŚmy Romka o podzielenie się z nami swo­
imi wspomnieniami. Z chęcią ��d_�jemy też inne wasze glosy. 

Przy okazji chci elibyśmy Was poinformowac, te przyjmujemy 
ind._TWidualne zamówienia na "Listy dó Indiańskiej BabcP- ob­
szerny wybbr korespondencji ' którą Babcia Antoniewicz ot­
rzymała od Darryla Wilsona, p:�.sarza, poety i działacza z 
kalifornijskiego narodu Pit River, Lance'a Yellow Rand· _ _  , 
mrięzionego czlonka AIM z narodu Krik6w oraz Michaela Lee 
Big Water, aktywisty narodu Pottawatomi, uczestnika okupacji 
Wounded Knee. Informacje o innych naszych publikacjach znaj­
dziecie na przedostatniej stronie naszego pisma. 

w.ostatnich miesi�cach docierało do nas niewiele infor­
macji o tym, co dzieJe śię wśród Was. Czyżby nasz Ruch 
tak�e zapadł w zimowy_sen? Za to z okręgu Konin-Turek-Kalisz 
dostaliśmy wiadomość o planach ��dawania pisemka " Walam 
Olumu, Cieszymy się, że stanowimy �inspiracj1 dla innych, a 
naszym przyjaciołom i - mam� nadzieję - wspolpracownikom ży-
czymy powodzenia i wytrwalosci. . 

Wszystkich zaiteresowanych zawiadamiamy, że V SESJA PRPI 
odbędzie się w ODK "Orbita" w Poznaniu w dn. 16-17 kwietnia. 
Przypominamy, że tylko wcześniejsze nadesianie zgłoszenia 
go:arantuje nocleg i uczestnictwo

.
w imprezach towarzyszę.cych. 

UWAGA PRENUMERJ..TORZY - to ostatru. oplaeony przez Was numer. 

Wyd. "Zima 1988" przygotowali. Cień, Nied�wiedz i Wawoki ya. 
Grafiki ilustrujące numer otrzymali§my od naszego kolegi 
Puszczyka, ktÓremu - wraz z podziękowaniami -- przekazujemy 
życzenia milosci, radof>ci i pokoju na malźcl!skiej Ścieżce. 
Za nade!llanie nam swoich materiałów dziękujew:y teź Arkow""i1 
YJ.arkowi, Przemkowi, Jurkowi i Saszy • .2YJCIE il' RARHONII -Red. 

INDIAŃSKA BABCIA 
STEFANIA - ANTONIEWICZ 
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Stefania · Antoniewicz 
. Bratny KrólesttNa {bajka} 

Działo się to dawno lub niedawno, w zamierzchłej przeszłości 
l up przyszłośc i - w bajecznym świecie i w bajecznym miejscu. 

Kad pięknYm szafirowym jeziorem leżało ogromne miasto, s tolica 
potę±nego państwa. . 

ł[iacto było niezwykle bogate i wspaniałe.Liczne świątynie pokry 
wały dachy ze szczerego złota, a otaczały kol� z kolorowych mar­

m urów. Piiłace możnowładców nie ustępowały w niczym wspaniałości świą· 

tyń, otaczały je ogrody - pełne kwiat ów i nie zwykłych drzew. Ty l Y.. o Dl 

pr zedmieściach mieszkali ludzie biedni i pracujący na polach żyznych, 
otaczających miasto i w bli skich górach - kryjących w a��ch głębiach 
drogie kruszce 1 bezcenne kamienie i kolorowe marmury. ·" . "'>' 

Ludzie w mieście żyli spokojnie i szczęśliwie mniej lu:P·'w;l.ęcej, 
jak to bywa wszędzie, nawet w bajkach - Tylko daleko, w stronę zacho­
du, rozciągała się niezmierzona pustynia, martwa milcząca, złowroga 
i skalista. paliło ją słońce, a od czasu do czasu szalały nad nią 
hur agany i burze grzmiące piorunami, sięgające nieraz do grilllic spo­
kojnego miasta. Nikt nie narusza ł samotności pustyń i nie badał jej 
t aj emnic----
• i mieście nad jeziorem ż.y.l: człowiek niez-.�kły. Nazywano go S'łiię-
tym Jlędrcem. }lies zkał w jednym z najwsp anialszych paJ:aców ze swą ro­
d ziną , braćmi i siostrami, otoczony czcią i szacunkiem bliskich i 
wszystkich mieszkańców miasta: za swą mądrość, ł agodność i dobroć, 
Codzier.nie słudzy jego wynosili kosze żywności i trzosy pie niędzy 
dla biedny ch z przedmie�ci - przynosząc mu nawzajem podziękowania 
i błogosławieństwa - a jednak Uędrze c nie był szczęśliwy - przeciw­
n ie , wszystko te, co go otaczało nie miało dla niego l;ll'oku, a.n.1 żad­
nej wartości. }le.rzył o czymś, co jest poza światem stworzon.ym - da­
l ekie, niezmierzone i bliskie, jedynie meczywiste - paliła go t ęs ­
knota do Królestwa Bożago - wszystko na zl.ecii oyło przemijające i 
złudne, wszystko zatrute jadem zła i niedoskonałości- Nie znał czaru 
d zi ewczęcych oczu, ani UŚmiechu dziecką - żadne pragnienia nie odry­
w ały jego żelaznej woli w niezłomnym dążeniu do absolutu - od wczes­
nych lat młodości - długie godziny nocne spędzał na modlitwach i bła­
ganiu - a dnie na nauce i w ypełnianiu wszystkich przepisów, nakaza­
n ych przez świątynie. �arliwość. jego rosła z wiekiem - za gorliwość 
i dobre sprawowanie otrzymał wreszcie odpo��edź. 

pe��ej nocy we śnie, czy na jawie miał widzenie -ujrzał przed 
sobą jasno i wyratnie promieniujące nieznanym na Ziemi blaskiem 
BramY Królestwa Boga, cel jego najgłębszych pragnień. A bram strzegł 
archanioł - wysłaniec Królestwa, ale bramy były zamknięte, a wysła­
niec milczał. 

· � 

Od tego czasu gorliwość jego w zrosła. Wiedział już z calą pew­
nością, że Bramy kiedyś otworzą się przed nim - a Drogą do nich jest 
wiara i prawda - a przy tym wypełnianie wszystkich nakazów o jakich 
mówiłY święte Księgi. 

Nadal noce spędzał na modlitwie, a dnie na badaniu Ksiąg zawie-
raj�cych wiedzę ludzką i na rozmowach z kapłanami i uczonymi. Nieraz 
ju� s ą dził, że zbliżył się do celu. Widział wtedy, jak na jawie mil­
czącego archanioła i olśn�e\\'ające Bramy Królestwa - zamknięte. Mljały 
l ata i Mędrzec postan owił szukać prawdy w dalekich krajach na krań­
cach Ziemi - u ludzi, k tórzy wiedzą. Wędrował długo, dotarł do nie­
znanych świątyń - poznał taJel!lriiczych mędrców i kapłanów :.. pozornie 
wszech.!!locnych. Był na lodowatych szczytach gór i ·W gł ębi najtajniej­
szych pieczar podziemnych. poznał m�droś ci od da�na zaginionych lu-

aow, poznał tajemnice świata niewidzialnego •. znał nakazy wywołujące 
potężne istoty. Nie znał tylko jednego słowa, nie zauważonego w tłu­
mie ludzki�h. słów. 

Po_ długich wędr6-.kach Mędrzec wrócił do rodzinnego miasta- przy­
witany _z rado�cią i szacunkiem, bogaty w mądrość całej ziemi, ale bez­
nedzieJnie smutny i samotny. I wtedy spojrzał w stronę pustyni - po-
ciągała go siłą niezW1�ieżoną. 

· 

Potaj&mn1e 1 nie m.1wiąc nikomu z kijem żebraczym w ręku, z nie­
wielkim zapasem chleba i wody, nocą wyx�szył sam na pustyni{. na śmierć 
lub podbój absolutu. . ' · 

Szedł długo - słońce palHo żarem:, odpoczywał tylko w cieniu 
skał, a nocą wędrował dalej. Chleb i woda akończyey się niedawno a 
głód nie przerażał go-wyczerpany upadał w drodze. ·Gdy widział,

'że 
kres jego jest bliski, położył się w cieniu skały i zasn ął. Zbudził 
si ę jednak i ujrzał zdumiony, że ze skał spływa małe źródełko a obok 
rośnie kilka palm okrytych owocami, nie vńdział ich poprzedni�go dnia 
i nikt nie wiedział o istnieniu maleńsklej oazy - Mędrzec złożył 
dziękczynną modlitwę za cudowne ocalenie. 

Posilił s ię wodą i owocami, a potem znalazł w skałach obszerną 
jaskinię, chroniącą przed słońcem i burzami. Trwał w oczekiwaniu -
przeczuwał, że zbliżał si ę cel jego pragnień. 

W nocy, gdy spoczywał na progu jaskini miał widzenie - w świetle 
księ�y�a.ujrzał znowu znajomą postać Archanioła, ale twarz jego była 
pogoanl.eJSZ� 1 useyszał jego głos po raz pierwszy. ,.Widzisz to ska­
liste pole? Wskazał ręką na kBillienną równinę • .Będziesz zasiewał to 
pole, a gdy okryje się ono zieloną runią, otworzę przed tobą Bremy 
Królestwa Boga•. . · 

O dwicie Mędrzec znalazł w jaskini worek� ziarnem i dwa bochen-
ki chleba. Napełniło go to radością i nadzieją. Każdego wieczora czło­
wiek zasiewał skaliste pole ziarnem i modlił 8ię, ale rano słońce wy­
palało ziarno, a wiatr pustyni rozrzucał je na piaski. Mędrzec jednak 
p:NI.cował z niezłomnym uporem i wytrwałością•: __ 

Pewnego Q.nia, gdy słońce paliło z wyjątkową mocą a Mędrzec modlił 
się u progu jaskini, przed jego oczami, na horyzoncie zamajaczyło 
cod, co wyglądało na postacie ludzi. postacie te zbliżały się bardzo 
powoli, chwiejnie i nikłe. Mędrzec w stał wpatrzon3 w dziwne zja��ako. 
Tak, to byli ludzie. 

·: Mędrzec postąpił kilka kroków naprzód, wtedy zobaczył że posta­
cie znikły, jakby zapadły się w piasek pustyni. zrozumiał �ludzie 
ginęli z pragnienia i głodu. pospiesznie wrócił do groty - nabrał 
wody w skórzaną torbę, w drugą - resztę chleba i owoce. 

Szedł spiesznie, serce biło mu ze zmęczenia i niepokoju. Leżeli 
na rozpalony� piasku, UŚpieni albo umarli wyschnięte szkielety ludz­
kie. BYło ich pięcioro, dwóch mężczyzn, ;loda kobieta i dwoje dzieci 
- łachmany odz�eży opadały z nich, ukazując skórę ciemną, spaloną 
słońcem, olri·y�ą bliznami i świeżymi ranami, jak od uderzeń bata -
długie c�arne włosy zlepione potem i krwią przysypywał piasek -pusty­ni. Mędrzec po

.
chylił si ę - oddychali jeszcze. Serce biło gwałtownie Takich ludzi nie widział jeszcze nigdy._Serce biło mu gwałtownie. D�­

likatnie z":'ilżył wargi spieczone wodą i kropla po kropli wlewał do 
ust ożywiaJący płyn. Biedacy z przedmieścia, którym pomagał, byli d1a. · 
niego nieznani. Powoli półtrupy wracały do życia. pierwszy oprzytom­
niał stars.zy mężczyzna. Spojrzał zdumionym. wzrokiem na mędrca usta 
jego poruszyey się w jakimś nieznanym języku, a potem zapytał 1 w. mowie 
znanej mędrcowi. �o ty jesteś, nie budź nas, przyszliśmy tu aby 
u mrzeć s pokojnie, nie budź nas•, ale Mędrzec nie ustępował wziął z 
ramion matki dzieci, wychudłe jak szkielety i ruszył w str�nę swej 
jaskini, tamci, chwiejnym krokiem poszli za nim, raczej za dziećmi. 

Mędrzec nakarmił nieznanych chlebem i owocami i ułożył na mięk­
kim piasku w chłodnym cie�iu groty. zasnę�i nierucbomi, wychudli,ale 
uratowani. Serce starca bl.ło mocno, a w bl.ciu tym odczuwał coś niez-
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nanego, to czego imię było mu nieznane. przebudził się, chwilę patrzył 
nieruchomo na mędrca, a potem przemówił niskim zachrypłym głosem. Sło­
w a· wydobywały się z trudem z wyschniętego gardła, długie czarne włosy 
otaczały twarz gła.dką, chuda jak wykuta z brlJzu• ,.Uratowałeś nas -
n iepotrzebnie. Nie wiesz nawet kim jestem - Jestem zabójcą, zabiłem 
człowiekaP Mędrzec patrzył spokojnie w czarne, łagodne, smuu1e oczy 
gościa. 

,.Nie mów o ty� tyj i niech żyją twoi - ochronię was • • •  To m6j 
syn, jego tona i dzieci - matka Wllarł·a, śpi spok ojnie w cieniu wiel­
kiego głazu•. �otem zaczął mówić powoli, wydobywając z pamięci nieda­
l ekiej przeszłości. ,.Jesteśmy obcy - pochodzimy z dalekiego kraju. 
�yliśmy szczęśliwi i wolni nad rzekami wśród wielkich puszcz mojej 
o jczyzny•. Głos załamał się na chwilę, oczy przesłonił mgłą, podob­
ną do łez. ,.Władca waszego kraju z niezliczonym woJekiem napadł nas. 
Byliśmy słabsi, walczyliśncy .1, przegrali: zginęło naszych tysiące, 
a tych co przeżyli, zapędzono do niewoli. 

Zaczęło się życie gorsze od piekła. 
Jakt nie dbał o nasze życie, mieszkaliśncy w nędznych lepiankach 

o głodzie, bo żywności dawano zbyt mało. pracowe.liśncy ciężko w głębi 
g6r lub na planta cjach o.tacz·ających wasze miasto. Dozorcy bezlitoś­
n ie gonili nas do pracy batami, a słabszych lub chorych dobijali na 
m i ejscu_. Ja,.ż.ona, dwóch synów i tona starszego syna pracowaliśmy 
do utraty sił, .oczekując wyzwolenia - na próżno. Pewnego dnia, gdy 
dozor�a o poranku gonił nas do pracy, zachorował nasz młoda� syn, 
ukryliśmy go w lepiance. Kiedy wróciliśmy w nocy, umierał już. W go­
d zinę po jego śmierci 1 wpadł 4o naszej lepianki dozorca z batem. Był 
wściekły, pijany i �ilny ; bat jego świstał po całej izbie, wymyślał 
na� za syna, który nie stawił się do pracy. Dzieci płakały ze stra­
chu, staliśmy skamieniali ze zgrozy. 

W pewnej chwili nadzorca ci ężkim, okutym butem kopnął trupa. sy-na±i odrzucił za próg w kałużę błota i gnoju. · 
Coś 'Zo.wrzało we 1n0ie, chwyciłem ciężką s zatb ę telsimą do rozbi­

j a nia skał, ude rzyłe m. Padł'·bez slo.wa. Ch wilę ataliśncy nieruchomi, przerażeni, ale trwało to· krótko. 
Wj,ędzieliśmy co nas czeka - nie chcieliśncy ratować życia, to by­lo niemożliwe. Chcieliśmy tylko umierać spokojnie, aby uniknąć 

strasznej śmierci z rąk siepaczy. Ha dworze rozszalała się burza n iebo i ziemia drżały od piorunów, 'ale deązczu bi.Q w ziemię, j� zagniewane. . . ·· . 
Burza była naszym sprzy�erzeńcem1 uciekliśmy, woda zmyla nasze ś lady. O świcie dotarliśmy do pust�i i bez wytchnienia szli naprzód, aby umrzeć ja'c nęjdalej, zanim mógłby nas dogonić pościg. Pierwsza umarła tona, zostą�iliśm,y ją w cieniu głazu i szli dalej. Umieraliśmy z pragnienia i głodu. �cie nasze dobiegało kresu daleko od naszej ojczyzny, postanowiliśmy skońc�ć wędrówkę, to wszystko. Koniec już wiesz. • Zamilkł. · · · · · 
Mędrzec poczuł pierwsze w życ�u łzy palące pod powie.kami, poło-

tył rękę na ramieniu przybysza, mówił głosem łagodnym i cicbj:m. ,.za­p omnij o tym co się st�ło, zostańcie. Tu nie dosięgnie was pościg. . Palmy i :tr6dło wyżywi naę•. · · 
Człowiek nie odpowiad.1'!-ł, siedział jak skamieniały, z głową opartą na rękach. �ędrzec przyniósł wodę i owoce, rozłożył na sze­rokim kamieniu służącym za stół , potem wziął worek z ziarnem, aby wykonać swą codzienną wieczorną pracę. 
Biały księżyc wschodził już na niebie, �ioletowym po zacbodzie słońca. Mędrzec zasiewał pole, sypiąc ziarno na suchą, wypaloną skałę. pustynia oddychała chłodem wieczoru� 

. Mę drzec · stał zapatrzony w ciemniejące ni ebo , czuł· że zbliża się coś niezwykłego. 
Wszystko znieruchomiało w oczekiwaniu a wiatr ucichł, liście palm nie drgnęły, słychać było tylko milczenie. 

Pustynia wstrzymała odó�ch. 
Mędrzec od�:r6ci! wzrok na skaliste pole. Dreszcz przebiegł' jego 

ciało, skaliste pole po�a!a zielona ruń. Ziemia zadrźa�a �e�o. N� . 
ciennym ukazała się poetac lrch�nio!a, byl wspanialszy nit k�eQykolw�e k , 
ale twarz jego promieniowała powagą i surowo§ci� - wyciągną! r�k� w 
stronę M�drca. NWykona1eś swoje z a �anie - pr acnienie twe�o życia apel­
nione - przyjd�, otwieram przed Tob� bramy Krblestwa Boga. 

·U st5p czl'owieka Śc5 eie się flcie�ka t �tezowa, o nieznanych barwach, 
Bramy Królestwa stoją otworem. !lvriatl'o olfniewające a Iagod.ne, nieziem­
ski powiew nieznanych kwiatów - rzeczywist śc wieczysta, niezniszczalna. 

Ozl'owiek powoli wstępowal na drog� z t�czy - wszystkie zmag�ia , 
trudy, niepewnosc i tąsknota opadają z niego jak lekkie suche l�§cie. 
WYZWOLENIE. 

"Wejd� - rozkazuje wyslaniec 1 nagle coś nieznanego zrywa �ię w 
sercu z niepohamowaną moc�. Oz!owiek staje i patrzy wpro st w n�ezbada­
ne oczy zjawy, rękę wyoi�a w stronę jaskini - a oni?M 

Głos Archanioia brzrnf jak rozkaz - "oni to skazańcl, z!y l os dos­
cignie ich - aby si� wype!niio przeznaczenie. PrzyjdŹ. 

Człowiek patrzy wyzywająco. · 
11Nie, pozostan� przy nich i pÓjdę za nimi , choćby na dno otchłani.• 

Powoli odwraca giowę o� cudu i zstępuje po ostrych kamieniach - do 
tych, do których wzywa go Mi1o§c - jedyna wieczysta rzeczywistość. 

Nie widzi nawet rozpogodzonego u�echem oblicza wysiańca absolutu. 
Nie wiedząc nawet, że nieświadomie przeszedł zwyciesko przez osta­

tni�, najtrudriiejsz� próbę - i że gdyby nie jego protest , Bramy Kr6le�­
twa zamknięte byłyby dla niego na wiele cykl llw w czasie l. przestrzeni. 

oznałem w roku 1980 w kilka dni po moim przybyciu do �arsza­Babcię P . ił mnie do niej Darek • .Bardzo obawiałem się tego spot­
WY Ze.prowaaz . t ż i n­k�ia Wyobrażałem sobie Babcię Jako poważną matronę, po ę ną . s 

·d j c euro�m głosem rozkazy swoim podwła�m. Jakież było mo­
j� ' z�;k�c�e�ie gdy zastałem siedzącą na łóżku, dro�ną osobę o siwyi� 
włosach mówi cą cichym, łagodnym, ale bardzo wyraznym głosem. Pó 

iej moJe wizity w domu Babci stały się zjawiskiem bardzo częstym. 
�zasami odwiedzałem ją codziennie spędzając w jej mieszkaniu po kil­
ka godzin. A Babcia zapalając kolejnego, nieodłącznego .Sporta•}bza­
sami myląc papierosa z długopisem/ mówiła o Indianach, o ich ż�ciu, 
0 listach które otrzymywała. U6wiła o swoich korespondentach Jakby 
to były jej dzieci lub wnukowie. znała ich problemy, marzeoia,ich r� 
dziny. 

Babcia wp!ynę!a mocno swoj� osobą i swoimi s!owami r6wnteż na moje 
życie. Do dziś pami �tam jej slynne zdania' •Chcesz b�c głupi i zaj­
mowac się Indianami? Nie! -musisz si� . uczyc • oraz •Raz powzięte pos­
tanowienie musi być dokonane!"., Pami�tam to do dzisiaj. Fotem posze­
dłem do wojska. Fisalem listy do Babci. Miaia juź kicpoty z pisaniem, 
wi�c mi nie odpis;ywala. . • Gdy odwiedzałem jł\. podczas urlopu, zawsze . 
mnie za to przeprasza!a. Przy okaz�i podrzucalam jej kilka paczek pa­
pierosów. Zawsze mnie serdecznie �ta!a. W tym czasie otrzymałem od 
niej jej zdjęcie z dedykacj�. Wsz�stko to pomagale mi przetrw�ć te� 
trudny dla mnie okres. Pewnego dnia nadesz!a straszna wiadomosc o Jej 
śmierci. Przetyla 87 lat. Zmaria 13 grudnia 1982 roku. Niedawno minę­
:ro 5 lat. · 

Romek 



JOSEPH BRUCHAC 

Inwokacje 

l. 

zawsze powinieneś znać 
imiona rzeczy 
które tyją 1 rosną 
wokół ciebie. 
Bo jakże zawołasz 
będ<>c w kłopocie 
swy�h przyjaciół 
by przyszli ci na pomoc ? 
2. 
A ben a ko wie 
znali porę 
s adze ni a roślin 
po ruchach słońca. 
Podnoazę rekę 
by s pojrze c  na niebo 
e po tem opuścić pełną 
kukurydzy. 

J. 
W tej przestrzeni 
gdzie sny i modlit�7 się ł�czą 
grzechotnik pełznie 
prze z mo je ręce, 
s taje się rybą 
wtedy głos maski, 
dźwięk grzechotki 
ze skorupy Błotnego Żółwia 
w dłoniach mężczyzny 
który pił wodę, umarły, 
wysłał syna by stał się ojcem 
mego dziadka 
już nie Indianina 
ale właściciela ziemi. 
Jednak to ziemia mi przypomina 
jak mam się modlić. 
4. 
Mgła unosi się 
jak dym 
zawijając na wietrze 
tuz przed świtaniem, · 
snując się we wszystkich 
czterech kierunkach 
snując się powyżej 
snując się poni�ej 
i tutaj 

w tym miejscu 
w którym ja jestem. 
Nie klękam 
kiedy się modlę 
moźe tylko aby datl,:nąć 

ziemi 
rękami. 
Kiedy s ię lllOdlę 
s taję 
twarzą 
do śWitu. 

Tworzenie 
l. 

Na początek, 
nie było żadnego początku. 
zawsze, ten świat 
był tu zawsze 
pod rękami 
Tabaldaka, Władcy. 

stworzył kobiety i mężczyzn 
najpierw z kamienia, 
ale ich serca 
te� były z kamienia 
więc ich zniszczył. 

Potem ukształtował 
now;ych ludzi 
z J esionów, 
wystrzelił strzały mocy 
w pnie 
i kobiety i mężczyźni, 
wysocy i gibcy 
wystąpili 
z sercami 
rosnącymi i zielonymi. 
3. 
Tylko jeden, 
Gluskabe, 
był tak potężny śe 
STWORZYŁ SIĘ SAM 
z gara t ki kurzu 
który nabrał TabaldDk 
a potem up\lŚc.ił.:. 

on jeden, 
Gluskabe, 
mógł przekształcać, 
zmie niał ohlicze 
Ziemi na swój wzór 
tu rozlał �zeki, 
tam spi\<·trzył góry. 
SpUŚCił swe kanu 
na wodę 
i ciągle t�m spoc:>..;ywu, 
jako wielki biał:J kamień. 

Na koniec, jak mówią, 
Gluskabe nawet aiebie 
zamienił w kamień. 
Siedzi tam spokojnie 
w woda ch wielkiego jeziora, 
przeglądając WS7�stkie 
rzec zy, które uc�ił. 

JOSEPH BRUCHAC jest znanym po­
etą z narodu Abenak6w. Opubli­
kował wiele zbiorów wierszy 1 
opowiadań opartych na ustnych 
legendach Abenaków.wiersze pu­
blikowane na tych stronach po­
chodzą z tom.U REM&MBERING' THE 
DAWN /Blue Cloud Quarterly, Vol. 
29, No. l, 198J/, zaś opowiada­
ni4!i z poprzednieJ strony pochcr 
dd z publikacji ROOTED LIKE 
THE ASH TREES, wydanej przez 
Richarda G. Carlaona jako Vol. 
6, No. 5 magazynu Eagle Wing 
PNSS W 1987 r. 

I ohocia:t 
ludzie z kamienia 
powrócili raz jeszcze 
aby przekształci6 tę ziemię, 
wykorzeniając ludzi, 
z:e bij ej ąc drzewa , 
stare opowieści głoszą 
�e Gluskabe widzi 
wszystko co się dzieje. 

Obserwuje i czeka. 
Aż któregoś dnia kamień 
co kiedyś był ciałem 
zawcznie znowu chodzić. 

Nudatlegit 

Przełożył Marek Maciolek 

Twórco sieci, 
twój głos wiąże ciemnośó w obrazy tak jak Gluskabe c o  wziął Wielką Wiewiórkę na ręce i głaskał ją aż zmalała, 
nie zagrażając już ludziom. 
Waudjoset ndatlo�agan • • •  Rozwijała się moja opowieśc bizwakamigwi alnabe • • •  o człowieku z leśnej chaty alesakamigwi udlagwedewugan • • •  koszule z mchu jego ubraniem 
bimieigeniganiye agwedewabizun • • •  jesionowe witki jego paskiem 

Wręczamy ci tytoń, 
Dym cię spowija, 
słodki jak chmury 
co przynoszą deszcz w porze kiedy opowieści spoczywają a nasiona wstępują w cichą ziemię. 

Ale teraz, noc wokół, obrazy piętrzą się w twoim głosie gdy opowieści splatają 
lud zwierząt i prost3ch ludzi którzy uśmiechaj1 się na d:twię,k swych imion. 
Łowisz nas wszystkich 
jak rybę naiwną 
tak by da6 się złapać na błystkę Rybołowd. Potem rozkłada s z  r�ce mówiąc: To opowiadali starzy ludzie da.wno temu - ale ja nie umiem tego opowiedzieć tak jak e.ię powinno. 
Nuda tlogi t, Ktch1 Nuda tlogi t . . . Gawędziarz, wieJid bajarz. 
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JCSEPCI BRUCHAC 

o tNierny. rnyślitNy o 

Davmymi czasy ist.'li3ł zwyczaj, że mężczy�� zabiera!: SWI'} r'?­
dzinę na zimowe miesiące głęboko w la�, aby t;tog..:: polować.

� 
Z d��ZJ' Lo, 

się raz, że mężczyzna uda� się ze �WOJq ro�z�ą _daleko n� po�o�, 

do miejsca na wyspie, gdz�e zaczęl� budowac �WÓJ wigwam: Z�l��a�� 
sio wichura, więc mężczyzna �o�p�eszył zabrac kanu z pl�zy. i cnw�­
li Ykie dy niósł je riad młodym� sw�erk�, zawiał mocno ��atr i męz 

c:z.yzna zahaczył się o ostrą gałą.ź, k�óra przebiła mu p�erś. _Upadl: a 

kanu przykryło go. Jednak, równie szybko jak upadł, odkcy:l: ze ból 

mi nPł i może znowu wstać. Wydostał.
. 

się spod kan� i poszedł pomóc 
· �e i dzieciom skończyć budowę w�gwamu. Jego zona mówiLa do niegp, 

zon� · · ł · ie 'ć al,. 
ale on nie powiedział nic. Jego d zieci pro�� Y go o opow s. , , ::: 

milczał. Zamiast tego położył się po przec�wnej stronie ogrus;ca D.i<-

ca2:a noc. . 
Tak było przez całą zimę. Mężc�y�a z nikim nie rozmawiał, zaś 

k "d · nocy sypiał samotnie po drug�eJ stronie .ogniska. Polował co­
,d�fe�ie i �ał dużo szczęścia. przynosił żonie i dzieciom to, cze-

go potrzebowali. . � 
w końcu nadeszła wiosna i lód spłynął z rzeki. Mężczyzna po ra6 

oierwszy przemówił do swej żony. . 
- w e ź to nowe kanu, które zbudowałem - powiedział - i P.ł':tń. prze z 

trzy dni w dół strumien ia , a z.najd�iesz tam swoich krev.n.ycn. Ja mu­

szę tu zostać. Ale.jak znajdziesz JUŻ swych krew nych,wrocicie tutaj 

i znajdziecie mni8.. · 
żona zrobiła tak jak powiedział i popłynęł a. w dół stru:aie;n�a. 

Pod koniec trzeciego dnia spotkała svzyc�,k�e��yc� � ra�a� w r �c�l: 
na wyspę. poszli .do miejsca gdzie polec�L J8J m.�z

. 
� z.na.L��li

. 
star_ 

kanu. Obrócili je - było tam ciało �e� męża, �ie rne go m,yś.u.wego . Był: 
mart·,o,ry od dawna. ostra świerkowa g aL1z przeb�ła mu serce,. 

/ · �, - .. 
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NARODZINY WSP6ŁCZESNEGO PEJOTYZMU 
P6d koniec XIX w�� no zamordowaniu Sitting Bulla i tra­��dii �d Wounded Knee� Taniec Duchów skończył się r6wnie 

szvbko, jak si� narodz1ł. Ale wielu lndian nadal uczestni­
czyło w Tańcacli Słońca lub zwracało się ku coraz popular­
niej r;:;zenru kul to\d � jotlu K= tn@l{wk�lti§!t') �ekW§�'l< t') W$El.EHti:= · · 
wosc1ach balucytJ.ogennycfi. ul t ten :ro�;r��lil�I'�§fil.M,, Elą,@ 00. �łnoo '

. 
w�ród plemion Indian Równin 1 Wielkiego Basi:mu.Pros­

wczątkowo Muał medytacyjny komplikował się jednoczes­
e i przekształcał, dostosowują,c się do lokalnych tradycji 

i adaptują.g elementy chrześcijańskie. D la wielu plemion �­
jo:f;yzrn stał się ucieczką przed trudami życia w rezerwatach, 
lekarstwem na przestępczoś6, a lkoholizm i rozkład życia ro­
dzinnego. Nazywany często. indiańsk� wersją, Gh.rzesc1ją.ństwa, 
kładł nacisk na uczciwos6, bratersl;(ą, miłos6, zaufanie, . rze­
telną pracę i abstyl:lenc ję. Ukształtowany na pgc�tku XX w� 
etyczny kodeks pęjotyznru,. wą:ny 'Drogą Pejotlu ' umoż liwiał 
Indianom względirl.e spokoJne ey-cie w nowych warunkach. . 

Row6j :pęjotyzrnu napotykał jednak na wiele :przeszk6d. 
Biali uważal1, że pgwstrzymuje on proces asymilacj1 Indian i 
nasila problerr:w społeczne w rezerwatach. Także wielu Indian 
krytykowało nową rel�ię � osłabianie starych więrzeń plł-:­
mie�ch (tradycjo�l1ściJ lub za świętokradztwQ \kato licy • 
Niektore plemiona. \Nawahowie1 Apacze, SiuksowieJ zakaz;t{W9. y 
posiadania i spożywania :pe jo"tlu na terenie rezerwat6w � Także 
władze, mając :poparcie W1ę:Kszosci . białych i wielu Indian, 
star�ły r;:;ię zn1szczy6 tę praktykę. Konfis�owano pęjotl na 
gra.rncy 1 ża.kazywa.no przesyłama go JX)cztą, szpitale odma-:­
wia8ły8 przyjip.ovJania chorych z ob.Jawami zatruc1a pejotlem. 
Vl 1 ,:3, r. władze ustawodawcze O.Klahorr:w zakazały uzywania 
pejotlu, a w 1923 r. :vodobne zakaz;y ,obowiązywały już \'l 14 
stanach. Od 1906 r. rownież Biuro d/s Indian probowało - bez 
powodzenia - doprowadzi6 do WYdania podobnych- zakaz6w w ca­
łym kraju. Obecnie tylko w 19 stanach :pejot;ysci mają pełną 
swobodę wyznania i praktyk rel�i jnych. 

·Rozproszone grupy pejotystow stosunkowo szybko zaczęły 
si� łąpzy6 w obronie swoich praw. W 1906 r. Winnehagowie z 
Neoraski założyli organizacj� Zjadaczy Gałek Meskalu, nazy­
V.faną od 1909 r. Kose::�:.ołem Umi. Niemal jednocześnie PQdobne 
organizacje powstały wśr6d Indian Ornaha (Braterskie Stowa­
rzyszenie Kosciała Amerykańs�tch Indian) i Kiowa (Zjednoczo­
ny Ame:cykański Kości6ł Kiowa) J \v 1914 r. J.Qnatban Koshhray 
z.plemienia Oto założył Kośc1oł Pierwszego N arodzenia.W 191� 
r. pe jetyści z całego kraju postano">9:li się połą.czy6 · zakłf-:­
dając Tubylczy Kosc16ł Amerykański \Native Afuerican Ćhurch • 
Ten luźcy wiązek wielu grup miał popiera6 używanie �jot u 
w celB.9h re�igijwch .i rp.eskrr. ··�e prawo Indian do konty­
nuowama teJ tradygy Jne J prak k1 • 

Tubylczy Kośc1ół Ameryk� i stał si� jełną. z pierwszych 
organizacji wieloplemiennych�anindiańĘRich , walc�cych o 
wolnoś6 religijną i pop:rawę b Indian,.,W w owie XX w·. r6ż­
ne for� pejotjzmu pr�ko o blisko ou plemion i - obok 
katolikaw i mormonów - była to jedna z najliczniejszych grup 
re ligi jcycJ;l Indian: Jędnak J?OWStanie NAC, . oznaczało dop1ero 
poc�tęk_W1eloletn+ch, trwaJących do dzis, spor6w wok6ł pe­
J<?t�u 1 Jego kul tu, począteK: walki z nieW1edzą, uprzedzema­

ffi1 1 nietolerancją wobec tradycyjnych religii indiańskich. 
-C ień- AA 
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Spf!soby p orozumiewania się Indian Rmwnin 
Indianie znali wiele sposobdw porozumi ewania się. Woj ownik 

R6wnin mógi prz ekazać za pomocą dymu prostą wiadomogć na sto 
i wi �cej _mil w c iągu kil� minut , · S;rgnały lustrzane , cz ęsto 
u�ywane podczas/ b itew, mogły prz ekazać informac j � natychmiast 
na 5 lub 1 0  mil . , 

-· 
-- Kiedy spotykali się_ wojownicy różnych plemion rozmawiali 

z � sobą " m�wą znaków• .  Ta bli ska doskonalo ści metoda porozu­
m�ewania s�� byla prawie tak płynna i dokładna jak normalna 
mowa . Czlowiek dobrze znający mowę_ znak6w mdgl opowiedzie ć su­
b telny dowc ip albo skomplikowaną historię ; nawet najbardziej 
abstrakcyjne myśli mogly by6 przekazane znakami . 

Język gestów jest dynaą�iczną .formą pisma obrazkowego, a j e- ' 
g? symbolizm był c zęsto piękny i poetycki. Znak o znacz ający 
w�osnę byl: pokazywany przez umieszczenie prawej dłoni blisko 
z iemi grzbietem do do�u z kciukiem i palcami wyprostowanymi do 
góry. Następnie dl: oń była powoli 'j)odnoszona kilka razy, dla 
z obrazowania rosnące j trawy. Znak oznaczający j e sień byl two­
rzony pr�ez_ zo�:r:azowanie spadających z drzewa li ści . 

Wśród Indian Równin koc ,  jako środek konwersacji byl w prawie 
c odzi e nnym użyci�, konwersacji przede wszystkim na od+eglo ść , jak 
np . przez całą w�oskę, czy ze szc zytu wzgórza. Kiedy żwiadowca stal 
sią, widoczny z wioski i nadal' sygnał wywol:awczy , zapOwiadał bli­
skość nieprzyjaciela lub szybkie nadejście stada bizonów przez zwi­
ni�c i e  swojego koca i podrzucenie go kilka razy szyb ko w góre ła­
pią� go jak piłkę. 

Jeśli zwiadowca machal swoim kocem powoli w g6r� i w ddl kil­
ka razy, a następnie rozkładał go na zi emi i skakar na niego oz­
nac z a�o t o ,  że w pobliżu j est wiele bizonów. Wówczas myśliwi c z e­
kal i ,  aŻ zwiadowca prz eka� e im jak wiele j e st tych b izonów. Jeśli 
odchodzi! on powiedzmy na ćwierć mili v j edną stronę ,  a nast ępnie 
wracal do koc a i przebywa! podobną odległość w stronę prze ci� i 
znów wracał do koca, oznaczało to ogromne stado w pobliżu. Lecz J e­
ś�i o dchodzi! tylko na ki�ka metrów v obie strony i 1t.Tacał do pun­
kVu wyj ścia to oznaczało t o , _ źe spostrze$ono niezbyt wielkie stadO. 

Do porozumiewania się na odległość służy� r6wnież dym. Byl wy� 
czekiweny przez �udzi z wioski . .  j e śli . Ocz ekiwano myśliwych� wojow­
ników ll,1b zwiadowcdw. Ten . rodzaj sygnalizacji zwykle zaczynano sto­
�owa d  w odległości paru dni od domu. Dym oznaczał zwycięstwo, a j e­
sli wyprawa· wojenna wracała bez nadawania gygnai6w dymnych oznacza­
�o to . ze nie bardzo im się powiodlo. 

z wielu różnych metod porozUmiewania się , najbardzie j chyba­
dramatyczną byly pantomimy m;ydl;twych , zwiadowcdw lub woj ownikd'w, a 
cza sami · nawet tańce kobiet v peleych strojach mę,skich. 

Indianie Lakota byli dobrymi aktorami , w niektdryvh przypad­
kach wykazuj �c wspaniale zdo�ności w przedstawianiu wydarzeń ple­
miennych. Będąc bliskimi obserwato rami życia zwierząt w pełen ar­
tyzmu sposób naśladowali sposób chodzenia , zwyczaje i zachowanie 
się zwierz ąt. Cechy charakterystyc zne były oddawane z dużą wierno­
ścia z a  po średnictwem ruchów ciała, wyrazu twarzyt charakterystycz­
nego sposobu chodzenia, symbolic znych ubiorów, a nawet pracą mię­
śni . Naśladowano nawet takie zwierzęta , jak żdiwi e ,  a to natural­
nie wymagało kontroli mięśni i subtelnej suge stii. 

- - - - - · c- - ·  
Kie<JY wo j ownic;r zhierz:H sit; na tańce �Yl . t o  �z a s wielu swi'lt 

i spotkan towarzysk�ch. Wo J ownic� przedsta�el� tancami swoje wy­
c zyny , zwiado"Wćy swoje przygody, myśliwi swoje zdobycze , a SZRmani 
swoje przezycia. Opowiadanie historii niezależnie od sposobu zaw­
�ż e  c i e szył o lWizi . Co wi�cej historie te byiy wc ia.� powtarz ane i 
zywe . · Stand�ng Bear, LHkota. 

Tlum. L. S. Cyryłowski. 

Konferencja tN GenetNie 
C z ś ć tego-roc znych wak P- c j i  s p ę d zi łe m p o dró ż u j ą c  po niek tóry ch kra­

j a�h Euro py zachodn ie j .  B ę dąc w G enew� e mi ałem ok a�j ę wzi ęc i a  udz�a­
łu w te coro c zn e j ,  piąt�j  z .ko le i , s � s J i  ON Z-owa ki e J  G rupy Ro bo c z: J 
do Spr::tw Ludności Tuhyl c z e J  w · dni acn J-? s ie rpni a br . /konfe renc J a  . 
t rwt> ł a  do 7/ . W ówc za s wydawó ło mi s i ę ,  ze s ą  to tylko 2 dni ;  teraz 
zaś wi e m ,  ż e  były to aż 2 dni . 

G rupa Robo c z a  j e s t  p i e rw s zym organem ONZ poświ ęcaj: �cym tak du­

żo c " � s u  n a  rozw ie zywani e proble mów indi ańs ki ch . utworz ona zo s ta ł a 
w J 9B2 r. prze z p o dkomi s j ę Prze c i wd z i a ł an i a  Dys�ryminac j i  i O c hrony 

),'_!'.li e j s zo śc i w ramach Komis j i Praw C złowieka . poac zas gd:f G rup <: Ro ­
b o c za upo w& żni ona j e s t  do spotkań c �roc z...'1 y c h  z':'-ws�e prze d s e s J ą  p o d ­

> c-mi sj i , to ubi e gloro c zna konfe renc J a n i e  do � z!a ao s ku tku w wyniku 
1:! nulow211 1 a  s e s j i macierzys tego c i ała . S ytuac J a  ta spowodowana była 
!'inans owym kry zys em , w ob lic zu k tó rego s t an ę ła ON Z· 

po dc zas konfe re nc j i prze ds t�wi ane s ą  ma t eri ał� o trz;yrn.,yw= e o � 
rż d-:Sw u c ze s tn i c zących w nie j p anstw , o d  wyspecJ..all.zowan.::c� agenc J i  

i {nnych organów azi ale j ący c h w ramoch oy s te mu lxarod�a Z � e ano � zon.rc h ,  

a t a� że o d  mi ędzsrz ą dowy ch i p o zarzą dowych organi zacJ i .  W spo �kan1ach 

ll c ze s tni czą p rze ds t o .,.·i c ie le w�z.Y s tki ch kontynentów , . , z  �i�· że od p e w­

� e  0 c zasu prym wiodą de lega c J e  Indian pólnocnoamerJ k an� �l. c h .  
· '  g w ·zało żeniech j e s t  t o  ins tan c j a  p o j e dnow� za maj ą c e łago dz i ć 
s pory mi ę dzy n arod2!!li tuby�c zyn;.i , a śro dowis�l. e m ,  w �tórjm przys zło 
ic ży ć Dla wi ę�s zoś c i z n 1 ch J e s t to ostatn1 organ ao które�o mogą 
s i ę  zw;ó c i ć  o pomo c ,  któremu mogą p�wierzy ć  s w� j e  problelll,)' • ł; a .  i le 

s kute c zni e tego nie wi em. Ale wy da J e mi s i ę ,  ze cno dzi tu t ak ze 
0 c o ś  inn e �o mianowi c i e  o u zyska11 ie j ak n a j s zers zee;o pop arci a.  :z.e 

s trony opi�ii pub lic z...�e j .  EUrope j c zy cy �e maj ą �uż społ�c zeństw 
plemi e nnych , żyjących w i ch ·wła snych kraJ ach , mo ze wi ęc alc.te60 
zwrac a j ą  wi ęks zą uwagę n a  te�? typu _probleJr.y . . 

p odczas tegoro c zn e j  s e s J �  prze ay s kutowuno nowe sprawy na �emat 
o c hrony prt�w c złowieka i p o ds tawowych kwe s ti i  wolno ś c iowych dla 
s połe c zeńs tw tubylc zych o r01 z  zwrócono s zc ze gó lną uwagę na e wo luc j ę  
norm doty c z ący ch ty chże nac j i .  uc zes tnic zyli w nie j  m . in .  prze ds ta ­
wiciele Wielkie j  Rady 1-!ilon.aq , W i e lki e j  Rady Kri , Narodu Dakota , Fe ­
derac j i  Indi an S askatchewan , unii Wodzów Ko lumbii Bry tyj s ki e j , Kon­
federac j i  S ze ś ci u  Narodów Iro ke ski ch i in . /dysponuj ę p e łn ą  l is tą 
uc zes tników i wykazem materiałów pre zen towanych na konfe ren c j i  -
mogę j e  prze s ł a ć  na życ zenie/ , a tak�e delegac j e  niektóry ch pańs tw 
n p .  Kanady ora z  przeds tawiciele Europe j ski ch Grup Pop arcia dla In­
dian P ó lnocnoame rykańs.kich /Richard Kelly , Frank S 'tucke rt , Re to 

Jeny i in. / .  . . 
Wiele uwagi przykłada s i ę obe cnie formie obchodów 500-roc z..."lic;y 

o d�ry c i a  Ameryki /12 � 149 2  - 199 2/ � nas t ęp s t�em które go by ło lud�­
b ó js two , eks ploata c j a  i dys kryminacJ.a rdzenne J ludnoś c i  Zacho dni.e J  
P ó łkuli . W przedłożonej dele ga c j i  c zy tamy : 

"�� df.!:ny 
1 .  aby Zbromad zenie Ogólne Narodów Zjednoc zonych ogło s iło rok 

1 9 9 2  .. ��i ędzynarodowym Rokiem S p o łe c zno ś c i  Tubylc z y ch Całe go 
Swi a ta "  · 

2 .  aby zgr�ma dzenie Ogólr.e zorgani zowało ś w iatową konf'erenc j ę  na 
temat i ch aktualne j sytuac j i , 

J .  aby zgromadzenie Ogó lne prze dł.ożyło re z o luc j ę skie rowaną do 
ame rykański c h  i europe j s ki ch rz� dów , które org"ni zuj ą kos ztcw·­
ne o b :::ho� 5 o o -le c i a , a ż e by pr ze znac zyły pow,Y ż s z e  mil iony do ­
laró w  na c e le hUlllani tarne , s o c j alne 1 e kono:d c =e i kul turolne , 



4 .  aby Wu tyk &n  i w s z e l ki e o rgani z f; c j e  chrze ś c i j cmskie uzn&ł:y s i ę 
współwinnymi w zni ::, z c zeniu c z ęś ci ty ch s p o ł � c z e ńs tw i re spe kto ­
w a ły i ch rdzenne re li&ie , 

5 .  aby .uchwa lono deii:lora c j  ę o be .illluj ą c q  zbi ór p o  os tawowych praw 
p rzys ługuj �cym tubylc zym s po łe c ze ńs twom. 

Trze c i e go dnio• konfe re nc) i wyświ e tlono film Cleusa E i e ge rta 
za d e dykowany Ph � l lipowi De ere owi p t .  "wyo bra źnia b i a ł e go c złowieka 
a r ze c zywi s ty o �r;.; z życia Indi anina • . 
+ + + 

O uc z e s tni c twie w t egoro c zne j s es j i  myś lułem na kilka mie s ię c y  prze d 
j e j  rozp o c z ęcie m ,  tzn . o d  momentu o trzymani a  pierws zych inforruacji 
z Be rlina Zach .  i ni e ofi c j alne go zapro s z en i a .  Równo c z e śni e załatwia­
ł e m  y.zy j a zd do Wło ch , wi ę c  wydawało si ę to c&.łkiem realne . Za.:rd. e rz a ­
ł e m  b ovtiem p o za w zgl{dami tury s tyc znymi ro zwiną ć kontakty mi ędzy 
n a s z ą  grupą a grupa'l! zachodnioeurope j skimi , k tóre j ak do t e j  pory 
by ły doś ć s porady c zn e .  Do Gene wy , j ak i do s amych W ło ch doj echałem 
a u t o s topem . Był to j e dyny ś r�d e k  lokomo c j i , z którego usług ko rZJ S ­
�ałe m prz� z 5 tygo dn i ,  racze J nie zawodny , a co najważ . .T'li e j s ze - tani . 
v, z gl ędy :t:�nan s owe były i b ędą , w p rzyp adku t e go typu w,y j azdów, naj ­
powaznie J S zym problemem dla mnie • no i chy ba dla wi ęks zoś ci z._ nas . 
A s ama Genewa - c ó ż  tutaj można doda ć. Ui e v;" tpliwi e j e s t  to p o l i ­
ty c zne c entrum świa-t a ,  a c o  z a  tym i dzie n aJdro ż s ze miasto S zwajca­
ri i , k tóra to z kol e i  j e s t  j e dnym z najdro żs zych kra j ów świ a t a .  

Znale zienie s i ę na ogromnej so.li w o to c zeniu prze ds tawic i e li 
c a ł e go ś wi a ta /obrady odbywa ły si ę w 5 ofi c j aln,ych j ę zykach m; z; było n& pe 'nno wie lkim dla mnie prze życie.u: . Ale było to t e ż  c o ś  
wi ę c e j .  Gd ebrs łem o d  ży c i a  dobrą le k c j ę . « i e m  teraz j asno , ż e  na­
l e ży lic zy ć przede v:s z.:(E tk�m na s i e bi e , nie na s zc zęś liwy z bi e g  oko­
l i c zno ś c i . Prze d wy J azaem auże na dzie j e  wiązałem z o s obami z któ ­
ry mi  utrzy�w� łem ko re sponden cJ ę • Na mie j s c u prze konałem s i ę ,  że 
byv_:a z tym r ó znie . I 7hyba te os ob;y , z �tór�� wiązałem naj wi ęks ze 
naazie j e , w więks z o ś c �  ZaYii odły . Z kole� luaz1.e poznani . doś ć przy­
padkowo , okazali s i ę  niesamowi c i e  go ś ci��i .  xor,es ponden c j a  to j e d­
nak nie wszystko , j e s t  to bowiem j akaś ofi c jalna f'orma 'nas ze j zna­
j o mo ś c i "  wynika j ą c a  ze wspólnych zainteresowań. I nigd,y nie mt:lfna 
by ć pe wnym t e j  drugi e j  o s oby , dopóki s i ę  j e j  nie p o zn a .  Na miejscu 
oka zuje s i ę ,  te t e mat to my j u ż  wyczerpaliśmy w lis tach i p o za wy­
mi aną uś cisków, kilkoma zmi es zanymi uśmiechami i komentarzami na t e ­mat tego c z y  innego prze�ówieni a ,  t o  tak naprawdę to my ńie mamy 0 c zym m�wi ć . W ta�im błędnym k o le tkwi łem prz e z  pierwszy dzień. Jakże inacz:J wyobra żałem to s obie w Pols ce .  Najgors ze z aś to mie ć z góry wyro b� �ne , p oglądy na dany temat i na s i ł ę  s tara ć s i ę  re ali zować· j e  p ó fnie J .  � re zultacie no c sp ędzi łem "p o d  c�urką • ,  n i e  s ta ć  mnie b o ­v:i e m

" 
b y ł o  nawe t n �  najtańszy ho te l /15 dolarów/, chciałem by ć samo­wys t-rczalny . I tu tkwi inny prob lem. Wydawało mi się wcześniej ż e  u c z e s tnicy taki c h  s e s j i  �ają zagwarantowany t zn .  opłacony nocle�. '?kazało s i ę ·tutaj , te kazdy za ws zys tko płaci , a p ł a c i  s i ę  dużo . To J e s t  konfe rencj a  dla bogatych i nie zawsze u c ze s tnic zą w nie j ci k tó rzy by c�c i e li • lecz ci , �tórzy maj ą  na to pieniądze . ' 
Drugi azień by ł o wie l e · pomyś lni e j s zy dla mnie . Okazało si ż e  z tymi ludźmi nale ży porożmavd a ć  na tematy bardzi e j  swobo dne 

ę
. 

o s ;tuc e , l i te ra turze , muzy�e ,  w ogó le o życi � .  Ods łonić j al,:by dru­g ą  o tronę s w o j e j  natury , We J ś Ć w kon takty burazi e j  b e zp o ś r e dni e .  
+ + + 

K�lka słów pods u:nowani a ;  pomimo , że w G ene wie było wspunL:Jle to 
n1.e c h c i a łbym znal e ź ć  s i ę  p owtó rnie na konfe rencj i na p o d o��;ch za­
s ada c h  • .  T o  nie wy gl 1da tak ko lorowo . Po pro s t u  w p e vms m momencie 
prze s taJ e s i ę  zv.Tu ca ć U\1'8-t;ę na o to c zenie , na kra j o brci zy i wystawy 
a l e  z a c zyna s i ę  myś le ć o no cle gu i posi łku , a to c z as ami może obr�y ­
d z i ć  n awe t n a j pi ęknie j s zą sc ene ri ę ,  tym bardzi e j , ż e  s p ędzam 6-7 go -

11\a 

d z in na e a li konferen :::yjne_j i mus z ę by ć wy p o c zę ty . I wi em, a przy­
n a j mni e j  tak mi s i ę wyda j e , ż e j e s z c ze długo ni e b ę dzie nas s t a ć  
na t e go typu wyj a zdy , bo c zy wy łoży s i ę  z w ł a sn e j  ki e s zeni 100 lub 

wi ę c e j  d o larów że b�' 11 6 ::: po j e ch& C: nE> lc i lkudn i o vq konfe renc j ę  do l'. ied­
nia c zy Lulcs e:nhurga1 J.. o c o ro zbi łc. s i ę  eprr.wu n as zego uc z e s tnic twa 
na I I I  Eur- p o e j s kim S potkaniu Grup Poparc i n  w Wie dniu ? - o finanse , 
a po c z ę ś c i  o r.i e ro zU!:. i an q p r z e z  o rgun i za toró v1 konie c znoś ć p o s iada­
n i a  i n dywi dua lnych Z ti p :'o B ze ó .  "ii <> rto by w i ę c  o tym poi1l,Yś le ć prze d 
zbli ż a j ą cą s i ę  przys złoroczn � se s j ą w Berlinie Zach . Bli że j , ale 
nie znec zy t o , że t c.n i e j ,  no c:.:> że tro chę . 

Przem,ys ław P a a tewski 

I n d i a ń s k a ś c i e ż k a7 

Chci ałbym podzieli ć s i ę  z wami paroma uwagami , j a kie n a s un ę ły mi s i ę , 
po prze c zytaniu w 5 Ta� a c ini e .,Lis tu do lu dzi z PRPr • ,  w którym Arek , 
o g ó ln i e  rze cz bi orąc w.:r tyka nam , że nie żyjem;t tak jak India11ie . 
Z d a j e  s i l' ,  że trochę tu prze sa d z ił 1 bo w gr un ci e rzec zy o j akich In­
di a n mu c h o d z i? C zy zby ni e wi e dzi a ł ,  że k aż de plemię miało zgoła od­
mienne zwy c z a j e , wiarę i spo j rzenie na ś wiat? N i e  powini en tak o g ó l­
n i e  t e go teks tu napi s a ć ,  s ugeruj ąc nam abyśmy pos tępowa li tak j ak 
In di ani e , bo wtedy mus i e l ibyś� s ci ąga ć s o b i e  n aw zaj e m s k a lpy , zja­
da ć s i ę  na kolac j ę ,  ucinać pal c e i tp .  Prawdopo dobnie Arkowi cho dziło 
.o t o , aby śmy przy j ę li p o zy tywn e oby c za j e  Indian ,  ale .,po zy ty .m e • dla 
koLo? P rze c i e ż  z doby c i e s kalp� � pe �Tiym okresie i dla pewny ch grup 
było czymś Vi i ę c <: j  ni ż pozy ty �mym uc zyn kiem . z t e go więc wynika , ż e  
Arkowi ct.o d z i  o p o zy ty,.-y , mogą c e by ć przyj ęte prze z nas , Polal::ów , 
al� �rtedy ni: w o ln o  mu pisa ć w sensie .,abyś!il.Y kro c z;y li ind i ańs ką 
ś c 1 e zką " .  Ws ;;: a zan e by b,Yło , aby to spro s to wa ć  na "ście żk ę indie.riskb­
�p olską ' . zaraz j e dnak po tym okre ś li ć .. -ypada , o który ch Indi an cho­
azi : mie s zkań c ó w  P ó łnocno-zachodr.iego Wybrzeża Pac;yfiku, Róimin • .Ama­
zonii c zy też Ziemi Ogni s te j? Prawdopodobnie wybór padłby tu na In­
dian RóYmin , bo w gruncie rze c zy wi (:ks zo ś ć z nas na nich s i r skupia. 
Nast ępnie z.aś povd.nniśmy uzgo d.'li ć , z j akiego okresu ta .indiańska 
ś ci e żka " Indian Równin powinna pochod zić: XVI . XVIII t XIX c zy też 
z dnia dzisie j szego tych Rodowitych Amerykanów. 

Prop onuj ę wi ę c ,  abyś cie wypowi e dzieli s i ę na ten temat , aby ś c ie na­
pisali co we dług w�s znaczy .iś ć ś c i e żką Indian • ,  .pos tępowa ć j ak 
Indianie • lub cho ćby �yć w duchu Crazy Horse ' a  • .  

Marek Cichomaki 
Prz�chylamy s i ę do propozy c ji Marka i pro s inzy o na ds;yła�ie uwag 
c zy t e ż  odpowiedzi na powyż s ze pytani a .  B ędziemy s tarać s i ę  wydru­
kowa ć wasze listy. - re d. 



Chciałbym miH p/(lra orła ... 
'-

Gdy go spątkałam po raz pierwszy miał 16 ;Lat wysoką � szczupłą. 
sylwet:K� i długie cza.rne włosy .Szc�g6lnie spodobały mi się jego 
białe , ołyszczące buty do joggingu .Przez kilka następ�ch lat on 
i jego krewni towarzyszyli m+ i mo je j  przyjact6łce podczs naszych 
letnich wędr6wek po Arizonie . Jazda na rowerze , wędrowki P9 karuo­
nach, 1 squaw dances '  i ci�ce się do rana dysklis je . Zapytałam go 
kiedyś : ' Co chciałbyś robie pp szkole ' ?  ' Pracowa6 w biurze ' - odpo­
wiedZ:i.ę.ł , w.yłą.c �f mągnetofęn, przerzucił go przez ramię ,  wskoczył 
na koma ' Urazy 1 odJechał . . 

Każdego lata ta sama sytuac ja: śmiechv ,  kawały łatwiutkie gry . 
Jego matka przebywała najczęściej w .Gallup , niedaleko rezerwatu NaWa.h6w , zas dzieci mieszka.!:y w noganie , w reze�cie . Podziwialiś­
my, z jaką chęcią Drzewi jał dzieci swo ję j  siostry.A szkoła ? ' O ,  
wielkie nieba ! Belfrzy , są. tak pospolici .Jednak uw�ają. , że dobrze 
jest pracować w bi"UrZE( .Po jad1 ao Wielkiego miasta, Czy w Los Ange­
les est hałaśliwie ? Gdy z awil+śmv si ę u niego , puszki po piwie 
wstygl1'11e walą.ły st e :pod ł6 kiem. !P1 jesz c�em piwo ? '  -. zapy-!;ał 
mnie ktoregos dnia. TaR: , c zemu nie - odpoW1ędz+a.łam. ZdziW1ł s1ę �  
Zaczęła si ę og6lna rozmowa na temat alkoho:Lu . On ,  pod wpł�em pod­
chmielenia , stawał się coraz swobodnie jszy .  Nie pot�pihliśrtw go 
jednak . Tego lata J)Oznałam nie tylko prawdziw� przyJaźń Inaią.n , 
ale też ich smutek i melancholi ę .  Wobec nich oyliśnw bezsilni • • •  
Nadużywanie alkoho llJ. i fałszywe p]:'zękonanie , że białyrp. trzeba przy..:.. 
znawac rac·ję �Ale ludzie nie mog� byó aż tak pi jani i poniżeni , by 
nie zauważać , jak pi �ne �łońce świeci akurat n3.d nami , że jest ono 
darem Stw6rcy i że Jł:iedys hvła tu pi�na ziemia , Kraj Ind1a.n. 

Przy wżęgnaniu zawsze był w swo1ch białych butach do joggin­
gu ,w nowych dżinsach i z �etofonem , z  kt6rę9o rozbrzmiewała mu­
zyka Michaela Jacksona i Christophera Crossą . ZobaczY!;!z , w :przysz­
łym roku będę 1uż pracował w wielkim biurze .Muszę tylko poówiczy6 
pisanie p;> dań� Jako s to będzie �Być rooże wtedy będę jUż lepie j pisał 
na maszyfrle . See you later ! 1 • Od tamte.1 pory nię było mnie tam trz;y lata.SzYbko ml.nął ten 
czas .Pracowałam, wyszłam za mąż ,  urodziłam dziecko .W końcu zn6w 
po jechałam do re zel;'Watu na lato , pokaza6 swoim indiaf:is�im znajenzym 
swo ją. małą. rodzinę .Warunki w rezerwacie . �prawiły się . Gratulowano 
mi i )>dnoszono się do mnie z szacunkiem. Dręc zyło mnie jednak pyta-:­
nie : Gdzie jest · on ? � .Siedział na wzg6rzu , :przed ewoim hoga.nem. 
Zrezy�ował ze szkołyJ chociaż rrdał dop�ero 23 lata . Sta.nęłam przed 
nim.Miał podarte , nieoieskie buty i tvlko włosy szeroko opadaj�ce 
na. ramiona nadal wyg:Ladały wspaniale �Patrzył w dal , jakby szu:Kał 
czego€3 na ho:cyzoncie . 'Wiesz ..:.. zaczął - c Z§sto rn;vslę o naszych let­
nicli spotkaniach,  przeżyliśrn;y w6wc zas w:tel e .  Teraz chciałbym hodo­
wa6 owce , ale _ muszę się poraazi6 bab9i . 1 Ona zbierała akurat owce 
rozproszone na wzgórzu, o.y przep�i c je na wypaą do pobliskiego 
kanionu .  Pomacha�a do nas chustą. . Ta stara kobieta rrda4a szeroką 
sp6dnicę i pi �, bogato zdobio� chustę na ramionach. ' Ceyl;Ja za 
mało o nie j  mvślę .Jęst taka dobra -:- POwiedział w zarey-śleniu.Wstal 
i zorientowałam się że kule je • ' Aoh tak ,  potr§.Cił mni�- jakiś bialy , 
W środku nocy poszedłem na szesę .Wiesz , szedłem niezQyt prosto • • •  
On �stu zepc!mą4:. mnie do rowu i p;> jechał dale j � Cztery rrdesią...:... 
ce łem w szpitalu . 'Więdziałam o � � jego babcia napisała. o tYm 
w je . z wielu list6w. On t�ż . chc iał do mnie napisać � ale wsty-
dZ1ł s ę ,  bo robił dużo błędow . 

'Właściwie niczęgo dobrze nie umiem '- :powj,.edziaL ' Jedno tylkc 
pptrafię :_�śle6 . Obecn:}e bardzo dużo myslę . '  Z dyną \'!Skazał :nc 
Ukrytą gr�ę :rrarihuaJlJ{ . Silną. roślina , prawda ? Czasem troszk� 
potrzebuję - mruknął pod nosem. ' Chciąłb� mie6 pi6ra orła . Babcic 
ma takie duże·, schowała je w . :viwnicy . I  r6żne talae rzeczy potrzeb­
ne do obrzęd6w'..:.. zd:ra,dzi� ją.: Ona chc;>dz:!- co nie�zielę de;> kościoła, 
ale czasem zamyka s1ę taJe:rmuczo w p1wmo;y .Donwslanw s1ę· wszyst­
kieg_Q,  ale nikt o tyriJ z nią nie ro.zmawia. . 

-w dniu kole jnego poże�a podarował mi pię}cny stary kilim. 
I, śmie j§.D r;Jię� powieazia.ł : 'W tYm kilimie jest bardzo dużo utka-: 
l);Ych nwsli 1 . Po!:ozyłam mu ręce na ramionach - 'Uważaj na . siebie ' .  
' Och, kiędy przyjedziesz na 

.
. st�pn;ym razem , będę miał . owce .See you 

later ! 1 . Zbiegł ze wzg6rza , ołitancowują.c. swo jego p:>a . 
Cieszyłam si� na . kole jne spotkanie ,  ale nie nastąpi ono już 

nigdy .30 maja 19t36 r .1.·JCzesnym rarill:tęm znaleziono jego ciało , za-
kłute nożem, na granicy rezerwatu . • • (RFN.) ' Eva Meidlhumer 

*** Z Al\ffiDIANU 4/86 przełożyli A i A � J �  Kilanovmcy *** 

LISTY, . DO REDAKCJI 

frzykro mi ,  źe nie umieściliście w TAWACINIE tych mat�riaiów , 
kt6r; Wam dostarczy�em. Czyż nie byiy one lepsze od relac ji ,ze 
spo�Kania Sztumiakow w · Wilkach, zbyt obszernego serwisu foto· 
i nieaktualnych juz m:aterial6w z Genewy '77 ? 1  OdpowiedŹ po.zo-

. stawiam Tobie i innym z Redakcji. · . · 
Jerzy 

I oto nastąpny numer Tawacinu, Ze wszystkich publikacji. do- . 
tychczasowych wydany najgorzej. Przepraszam za zwrot, ale to jest "pod!e ksero" - jakiś stary typ. W PRL sa juź te najlepsze kserosy kt6re przepie)nie odbijają. ( • • •  ) I wtakiej sytuacji 1 2  stron zdjęć 1 1 1  Ze zdj ęć dowiedziaiem si� o dwÓch obozach w Wilkach i Chodzie!y , bo do tej pory nie wiedzlaiero o ich ist­nieniu. '{ • • •  ) Jak to z nami jest - nic co l:udzie u nas robią. Je�li to ma byc przegl�d PRPI to powinny byc opisy i zlotu i tych cz�erech spo�kań i �esji rozrywkowej ( gdzie to jest ? ) .  Zamiast o�ks6w zdj�cka , czyz nie wystarczyloby tyle ile w trz ecim numerze� W1ll Sampson - aż prosi się o jego zdj�cie 1 tu brak . . .  Za du�o polityki , zwlaszcza tych wszystkich donies1en z Europejskich Grup Poparcia ;. no i po co przedrukowywać z prasy artzkul:y (Bojkot Cal­gary) , jakby nic wiasnego nie po trafimy stworzyc dla Tawacinu. Zreszt� po co rozwodzlc si� nad tym bojkotem , przecież to jeden z najwi��zych niewypa16w Indian , ja bym 'to wstydliwie przemilcza!. Pojawia si� relacja z papieskiej wizyty w 1986 roku , ai prosilo si� o opis u�iegiorocznej do Kanady. 
w stopce dzielrujecle mi za materia1y , kt6re nadesłałem , ale Żaden z nich,  a tr?chę ich byio , nie znalazł si� w tym numerze • .  

Arek. 

.A f) 
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z, ZIEMI INDIAl"'IJ . . .  Z ZIEMI INDIAN Z ZIEMI llJDIAN 
AERYKAńu9CA SŁUżBA PARK6vl NARODOWYCH (U � S �  National Park Ser­
vice ) ogłosi ła pJ.a.Dy utworzenia mie jsc pami�ci narodowe j ,aby 
uhonormAJać Indian Czirokez6w � kt6;rych przesledlono z icn ro­
dzinnych mie jsc w Karolinie . ao Oklahomy .... w celu ułatwienia 
eksp:!.Q.§�·i białYch osadnik6w . Przesiedlenia , znanego Indianom 
jako SZ \ . ŁE� dokonano � pod�tawię Ust<).."zy o Przes�edleniu · 
lndian Indian Removal Act J z 1 tJ}O r .  , ktora ustanmn ła pą­
li tykę usuwania Indian z ich domow na po łudniowym ttTSchodzie 
Stań6v1 Zjednoczon;ych� Placy NPS przev.riaują. utworzenie ' his­
tOI'IJCZIWCh 1 c entrew w każQY!n z dziewięciu stan6w , przez kt6re 
zmuszem byli prze j ść Czirokezi . 
LUDNOść ALBERTY �ostała zaszokowana snvierdzeniem Indian 
Piegan (Blackfoot) ,  że plemi� . to nigdy nie odstąpiło rze.clowi 
w Ottawie miliona akr•6vr zieml . Albert Yellow I:I9rn , członelf 
radv 32lemienne j ,  opiera to sn'lierdzenie na tzw. Traktacie 7 
z 187'/ r �  Zamierza on wykazać ,  że !mnad.Ylsld rząd federalny 
ukradł Indią.nom Blackfoot ziemię wbrew Ostawie . I:ndiańslde j 
(Indian Act J , kt6rą. uchwalono rok wcześnie j �  W ustawie te j postanowiono , że nie można ode brać Indianom żadne j ziemi � do­P9ld �e będźie ona l formalnie pr�ka.zana l � w <fodatku - ro­\fledzlał Yellow fl?rn - tr?,Ictat z 1 ts"/7 r. był IT).eważny , bm"'J.em �ząd _ go _ nlę �atyfiko�ł .  re dwa fęktv - dowodzl - oznaczają., ze Zlemla l J e J  zasooy nadal nalezą. ao Czarnych St6p. · 

Aż 42 TRAKTATY zawarli z władzami USA Indianie Potowatomi . 
SArv10B6JS'IWA lvśR6D INDIAN sg_, pięgiokrotnie wyższe od średnie j krajm-'le j - stwierdził dr Ciare Brant , l>1ohawk ,  wdczas spot­kania w fulhousie Uni versi ty .  Licżbv m6vJ'ig. o 64 Indianach .vopełniajĘleych samob6

.
' jsh'la na 1 00 ODO os6'Ei ,  w :Qor6vmaniu ze sredni ą. 14 sarnob6 jstw na 1 00 000 os6b wśr6a nie..:..Indian. 

TIIDIANIE KICKAPOO z Piedas Neg-.cas w Meksyku (około 1 3 tra­dyc joQa.list6w , kt6rzy przez trzy \vieki opierali się akultu-: rac Ji) _ Otrzymali obyWatelstwo amerykańskie .Ub6stwo oraz brak ofic jalnego u�a przez prawo zmusiły ich do wystą.pl
.
· enia o 6bywate lstwo USA . Gruw Kickapec , 'IIJYłlOdzgpa si� ze . stan6v1 Wiseonsin, Michigan i Illinois , zachowała swe Ją naturalną. re�igię i od.:r:zucl� pańsh/Qwą ęduka9 ję swoich �zieci . M6wią. tez własrom Jęeyldem. W 1 9tJ3 r.  komltet WSJl?.I'Cla zebrał pie­niądze. dla Kickapec vr celu zak:l,l.pienia 1 25 ak:r6w ziemi przy granicy teksasko-meksykańslde j .  Kurno poh1ierdziła ustawa Kongresu i Kickapec zostali 'uznani przez Bi:uro ds � Indian� 

BADANIA UNIVER�ITY _OF SASKA�QHEWAN vv Ka.nadz:ł-e wykazały . że p;> nad J:X?ło� �ale J_ populę.c Jl  Saskąteon m.vaza , ze Inalanie me poWlnm byc traktmvam na spec JaJ.nych prav1ach.  Te same 
badania ukazu ją, żl biali ludzie myślą. iż Indianie żyją w ubóst\-J'ie , gdyz są : lenittri , zacefam , aikohOlicy , nie dą.zą. do suk9e�;u ,  1p.eos�rożl)i w spraw�h ��nans9�· h ,  słało wykształ-:­c em l odżegnuJą slę od asymllac Jl z bla SP9łeczens�'!em ' .  Inne badania dowodzą., że stale prawie 70 o wi�zni6w '" pro­wino ji Saskatchewan jęst pochodzenia indiańskiego . 
ODżiBUEJE Z SAGD{A\<1 'ltl stanie ł-'Iichio-an otrZJTffiali od władz USA 
blisko 1 0  mln dolar6w za ' ziemie oaat.apion .. e rządowi USA bez 
sprawiedlh.re j zapłat-y ' na początku .XIX wielru . 

' ' KOSZUlA CRA2Y HORSE ' A ' ' była przez lata wystaviana w mu­
zeach histo�cznych w Lincoln i Fort Robinson. Teraz , przed­
stawiciele 'l'owar.eysn'la Historycznego Nebrasld DJ6wią. , że nie b.vła ona własno śclą. s łYnnego wo jownika Siuks6w . ' Jeste §ny '" 95 % pe'.mi , że nie jest jego ' - m6wi Gale lliBues Fetter , ko­
misarz muzealpy. Inni przedstawiciele utrzymu ją., że część 
koszuli została uszyta na maszynie . 1 łil6wią.c otwarcie , nie 
wierzę , że by Siuksowie z okolic rzeki Powder w Wyomingu wle­
kli ze so'Pą. IDaSZYl:lY do szycia ' - powiedział James .Ha.n$on, 
dyrektor towarzystwa. 

Jeżeli koszula na\'let nie należała do Crazy)Horse ' a ,  jest 
' nadal fantastyc� artefaktem (ęksponatem ' ..:.. h.rierdzi 
Hanson, kt6r:r . okresla ją. _jako koszulę skalpowH udekorowaną. 
lokami \'lłos6w .  'Koszule skalpowę byłY Q.la - jaK ich na.zyl.:V'ają. 
Siuksowie . - dzielnych mężczyzn \braves ) ,  ostatnich obrońcew �lem:j.enia. Zwvkle na cał:e plemię Siuksow przvoadało zaledwie 

- b takich koszul . 'Koszul� tę nahvto vv 1 90r r � od Cbarleyą. 
ristola."... Indtanina Omaha ,  :Kt6:cy jezdził z 'Wild West Show' 

Buffalo .oilla . To właśnie Bristol utrzyn1ywał , że należała do 
Crazy Horse 1 a ,  zamordov.ranego w 1 877 r .  w Fort Robinson. 
BEN NIGHTHORSE CAr-iPBELL� członek Rady P6łnocnych Sze jen6w , 
składające j się z 44 woaz6w , został wy bra.n;y do Kongresu USA . 
Jest on pierwszym Indianinem w Kongresie od 1 970 r .  

== z ONAWAY nr 41 , Spring ' 87 przetłumaczył J'!.lfA.N-TAY-0 --

DO WS2YSTKICH ZAINTERESOWANYCH : 
, Naąza klasą. bardzo poważnie za jmuje się wa� Hopi6w 

i Dine (Nawah6�'l) o powstrZ'Jil18.nie vzy-siedlania tu by lcovv z Big 
Ivlountain w ,Arizonie . Jeże h nie wiecie , o co tam chodzi , to 
V-Tam powiemy .  W'idzicie , jest taf\1 g6ra zv1ana Big �-1ountain ,  · a  w 
nie j � wiele cennych minerał6\:.r . Koncern PeaooQ.y Coal chce 
\'fiJdOby'\'iac te minerały." co byłoby w porzą.flku , geyby nię to 1 
że Big Mountain jest oo:rdzo świętą. g6rą. Hop16w i Dine . Om. 
żyli tam od wielu pokoleń , Hopiewie nawet od tysi�cy lat . 
RząQ. Stan6w Zjednoczonych i koncern Pearody Coal probU ją VfY-· 
siedlić Hopi6\v i Dine z ich święte j . ziemi , z rezen'latu 1 kto­
r;y dał im rzad Stan6w Zjednoczonycn. Dlaczego zmusza slę ich 
do życia \vediug nas�ch wzorc6w kulturowych ? Dlaczego nie 
możemy się dostosmvac do ich dr6g ? To oni przecież bYli tu 
pierwsi , więc co daje nam prawo ao hvierdzenia , że moĘą. ży6 
l prakt;Y'km'la6 swo ja religię tylko w je9.rzym ma� mie Jscu ? 
Teraz 2IDUSza się lCh do OPlSZczenia lch ziemi przy pomocy 
uzbro jonych oddział6w . Nie bEjdą .mieli mie jsca na uprawianie 
ogrodm'i' . Ani na hodQwanie OWlec . Obecnie przyznaje się im po 
akrze . ziemi ( 0 . 4  ha) na jedną owcę ,  a resztę ode brali �enci 
rządu . Ich owce zastrze lono na oczach ludzi, a większo śc :po­
zostawiono na ze:psucie . Ich woda została za"'Gruta :wzez gor­
niczą. działalnośc Pęabo<tr Coal w Czarne j r/Iesie . Zan:i,eCZ'JS Z­
czono ich powietrze . Ludzie tnnie:r:a,;ią, a dzieci rodzą. się z 
wadami z powodu zanieczyszczenia . Hopiewie i Dine vłierzą., że 
Czarna Mesa jest sercem i duszą. N'!atki Ziemi . · · 

Dla Ho:p16w i Dine przesiedlenie to nte tylko słowo , to 
:pevma €mierc i na jstraszliwsze cierpienia . Teraz , gdy Wlecie 
JUŻ coś o Hopiach i Dine , co o tym sądzicie ? 

· 

Ucznim-.rie VI klasy Szko ły Podstawottre j w Fi� Rock v1 Oregonie 



B I G M O U N T A I N 

Minął j u ż  rok od złowi e s z c z e j  daty 1 lipc a 1 986 r .  - o s t a te c m e j  da­
ty prze s i e dl e ni a ,  wy znuc zone j prze z rząd USA · Dzi ęki temu zwyc i ęs twu 
Lud Dineh p o z o s ta ł na s w e j  z i emi . Je dnak j e s t to tylko c zęś c i.owe 
z w;y c i ęs tV!o • .  Zc. grożen i e  c i ą ele t rwa . k;'Ue i m,y  przygo tOWó ć s i ę do o s ta­
te c zn e j  ro ż gry v:Y:i . Nas t ępn e 6 mi es i ęcy :z.d e cy duj e o Ży(:iU i śmierci 
t y c h  lu dzi . . ;  
"Ot r zymałam l i s t  o s trze gawczy o d  Keams Canyon mówi ą cy , ż e  w c i ągu 5 
dni mo j a  z i e mi a  i moj e  zwi erzęta zos taną skonfi s kowane . Ni e lubi ę 
t e go . W i ę c  pewnego dn i a • • •  i le dni b ęd ę umi e ra ł a  z gło du? To ws �y s t­
ko z powo du tego pr ze s i e dlen i a . To takie n a zy �� s i ę Ludobó j s twem • .  

. · - Robe r ta Blac kgo at 

P o obrzę dac h Tań c a  S łońca Zi emia by ła taka s p oko j na • • •  Je dn ak t r zy 
tygo d11 i e  temu n a d  Big Mountsin zac z ęły p r z e l a tywa ć ncy ś liwce b o j owe . 
Departament 

.
s tanu o świ a dc zy ł , że obs zar ten j es t  c zęś c i ą  .s trefy 

ćwi c zeni owe J •. 
"Mi e j s c e , w którym S twó rca umieś.cił nas j e s t  dla nas bard zie j ś więte . . •  
T o  �i e j sce , w którym o f i arowa liśmy nas ze mo dli t�� tródłom , drzewom 
i ws zy s tk i m  r ze c zom, aby utrzymywa� nas p r zy zdrowi u • .  

- Roberta Blackgo at 

P e t e r  McDonal d , prze wo dn i c zący redy plemi e nn e j r�awahów udał s i ę  
w kwi e tn i u  br . do W a s zyngtonu z prośbą o dDda tkowe :fundus ze , maj ą c e  
p rzysp i e s zy ć  prz e s i e dlenie i wy budo�ani e domów n a  tzw . Nowej Ziemi . 
Pro śba j e go z o s t a ł a  przy j ęta . 

"To wcale n i e  j e s t  !.;e wa Zi e ci a .  W s zys tko j e s t  zc.trute . Nic nie v; s i-:a­
zuj e , ż e  prze trwanzy " . - R obe rta Blackgo at · 
/Tzw .  Nowa Ziemia to ocs zar , w kt6r.;m w 1979 r .  s k ł adowano odpadki 
ra di o aktywn e z o ko li c zny ch e lektro��i j ą drowych - m2/ 
�ywimy nadzi e j ę  i mo dlimy s i ę  aby ś c i e  wy i wasze rodzin,y byli w do ­
brym zdrowiu i s poko j ny c h  domac h .  Pro s imy p o z o s tańc i e  w duchowym 
kon t ak c i e . 

· 

Fokoleń 

OGŁOSZENIA. - OGZ.OSZENIA - OGIDSZENIA - OGZOSZENIA - OGl'.OSZENIA 
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Nr 11 
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nr 13  -

W przygotowaniu : 

si� kolejne numery Biblioteki Tawacinu : 
MOKASYNY INDIAN AP.IERYKI P6Ł..�OCNEJ • cena 1 5o zl:. 
DWIE LEGENDY SIUKSbW, w przekl:adzie Marl::a Nówocienia, 
cena So zr. · 
NALEźniT DO ZIEifi. ZIEMIA lll"IE NAWY DO NAS, - zbi6r 
esej&w na temat naturalnych drÓg Tubyl czych Ameryka­
nów , i ch pokrewieństwa z ziemią i ich ducho1o.7ch tra­
dyc j i .  Oprac. Marek Maciolek. s . 36 ,  cena 25o zł. 
NARODZih� RED POWER czyli Historia Odrodzenia 
Indian w Stanach Zj ednoczonych. }mrek Nowocień. 

Antologia poe z j i  PRPI. 
- Karoniaktatie : Wiersze Stare i Nowe . 
- GLosy z Wounded Knee ' 73. 
- Grupy językowe Indian Ameryki PÓl:nocne j .  

Pro szę o zwrot ksi�tki "Americsn Indian ArtQ - Romek Bala. 
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� W  c zerwcu br . Roberta Blackgoat,  Indianka Nawaho i Margo Thunuerbird 
� z  Komi t e tu Obrony Leonarda Pelti era z Kans a s  przyj echały do Berlina 

s zukaj ą c  poparc i a  dla swych poc zynań. Pre zen towane niże j zdj ę c ie po­
c ho d zi ze spo tkania obu p ań z rmn-owskimi sympatykami i . d zi a ł ac z ami 
na rze c z  Indian . Zd j ę c i e  przysłał nam BeTnd Dami s c h  IGI Tri pt i s . 
Dzi ękujemy t  

opra c . -mm-


